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J A D W I G A  M I G O W A .

PANTERKA
(Powieść współczesna).

!•)
-  L isi d la  p an n y  Ł ą c z k ó w n y l -  z a w o ła ł 

w o źn y  tea tra ln y , p o d a ją c  S te fce  w ą s k ą  b ia łą  
k o p ertę , n a  k tó re j p o z n a ła  c h a rak te ry s ty czn e , 
energ iczn e  p ism o  C h an lew sk ieg o . R o z e rw a w sz y  
k o p ertę , p rz eczy ta ła : „P o  tea trz e  p ro sz ę  p rzy jść  
i o  m ag azy n u  „M adam e A n n a". T y lk o  p u n k tu a l- 
n ie. C zek am ". P o d p isu  n ie  by ło  ż ad n eg o , a  sto* 
vra fe sk re ś lo n o  n ie  n a  b ilec ie  w izy tow ym , a le  
n a  zw yk łe j k a rtc e  p ap ie ru , w y rw an e j s n a ć  z  n o ­
ta tn ik a .

-  ja k i o s tro żn y  1 w stydzi s ię l... n u d z ia rz  
s ta ry  1...

Z a w a h a ła  s ię ,  ja k ą  d a ć  o d p o w ied ź . Nie 
m ia ła  w c a le  o ch o ty  w y rz e k a ć  s ię  w eso łe j z a ­
b a w y  i p o n ę tn y ch  n o w y ch  z n a jo m o śc i d la  n u d ­
n eg o  sa m  n a  sa rn  z p ro tek to rem , k tó reg o  z a ­
czy n a ła  ju ż  lek cew aży ć , je d n a k  n a ra z ić  m u  s ię  
o tw a rc ie  n ie  śm ia ła , n ie  b y ła  łu szc zą  d o ść  p e ­
w n a  sw e g o  s ta n o w isk a  w  tea trze , no  1 p ien ię ­
ż n a  p o m o c  C h an iew sk teg o , ch o ć  d a le k a  od  tego ,
<9 czem  m arzy ła , n ie  b y ła  n a  ra z ie  d o  pogardzę* 
n ia . T rz e b a  s ię  ja k o ś  w y w in ąć  z ręczn ie ...

-  Czy b ęd z ie  od p o w ied ź , p ro sz ę  p a n i?
-  T a k , w  tej chw ili.

S zy b k o  n a p is a ła :  „M atka jesf w  tea trze . P il­
n u je  m nie . A oso lu tn ie  d z is ia j n ie  m ogę. B ędę 
ju tro " . I o n a  s ię  n ie  p o d p isa ła .

B yła b a rd z o  ze  s ieb ie  zad o w o lo n a , b o  C ha- 
n ie w sk l ch o c iaż  n ie  u w ie rzy  k ła m stw u , n ie  zd o ła  
jej n iczcm  u d o w o d n ić , że  sk ła m a ła . N ie będ z ie  
p rzec ież  tk w ił p rzed  tea trem  i k o n tro lo w a ł, w c z y -  
jem  to w arzy s tw ie  o n a  w ra c a . N a to  o n  je s i zbyi 
w ygodny.

N ależa ło  ta k ż e  o d p o w ied z ieć  i n a  z a p ro sz e ­
n ie  B ab la . S te fk a  o b e jrza ła  s ię  n a  k o leżan k i. 
S trze liła  jej p e w n a  m y śl do  głow y.

-  P ro sz ę  p a n i -  zw ró c iła  s ię  do  Z ośk i -  
czy b y  pan ! n ie  p o sz ła  ze  m n ą  po  k a t r z e  n a  ko- 
iacy ę . B ędzie  ta k ż e  k ilk u  m oich  d o b rze  z n a jo ­
m ych . B ard zo  e leg an ccy  i b o g ac i ludzie . -T a m te j  
z a św ie c iły  n ied u że  s z a re  o czk a . U śm iech n ę ła  s ię  
}e| p e rsp e k ty w a  z jed zen ia  dob re j Icolacyi. A m oże 
p o z n a  ta m  k o g o ś , k to  s ię  n ią  zao p iek u je ... je d ­
n a k  ta  b e z c z e ln a  Ł ączk ó w n a  m o że  s ię  n a  c o ś  
p rz y d a ć  1...

-  A leż ch ę tn ie  1
-  N o fo m ó w m y  so b ie  ty 1 - z a p ro p o n o w a ła  

w sp a n ia ło m y śln ie  S te fk a , czu jąc , że  od  tej ch w ili 
z y sk u je  so ju sz n ic z k ę .

U całow ały  s ię  k u  n iezm ie rn em u  o b u rzen iu  
cza rn e j W alk i i drugie] ch ó rzy stk i, z w an e j m a ­
m ą  B o rzy k o w sk ą , p o n iew aż  b y ła  o b a rc z o n a  
czw o rg iem  d z iec i I b lisk o  p ięc io m a  d z ie s ią tk a ­
mi la t,

-  P o d ła  ta  Z o śk a  1 B ez am bicy i 1... Z a  ko- 
la c y ę  g łu p ią  ją  k u p iła  1...

-  No, n iech b y  ta k  m n ie  z a p ro p o n o w a ła , d a ­
łab y m  fa jej.

S te fa  g ra tu lo w a ła  so b ie  p o m y słu . Z a jednym  
za m a c h em  p o zb y ła  s ię  w ro g a , z y s k a ją c  je d n o ­
c z e śn ie  jeże li n ie  w ie rn ą  p rzy jac ió łk ę , io  w  k a ­
żdym  raz ie  w y g o d n ą  to w a rz y sz k ę , k tó rą  s ię  b ę ­
dzie  m o ż n a  w  ro zm aity ch  w y p a d k a c h  p o słu ży ć . 
A k o n k u ren cy i n ie  z ro b i jej p rzec ież  fa b rzy d k a , 
zw ięd ła , ź le  u b ra n a  d z iew czy n a .

** *
W  n a d m ie rn ie  o g rzan e j, d u szn e j s e p e ra tc e  

re s ta u ra c y jn e j n a  s z e ś ć  o só b , o p ró cz  S tefy  Ł ącz- 
k ó w n e j i Z o śk i, k tó rą  S te fa  p rz e d s ta w iła  ja k o  
sw o ją  s e rd e c z n ą  p rz y ja c ió łk ę  i B ąb ła , z a s ia d ło  
d o  s to łu  je szcze  trz e c h  m ę ż c z y z n : rep o rte r O l­
c zak , m ło d y  m a la rz  fu tu rystyczny  z  a ro g a n c k ą  
m in ą  i m o n o k tem  w  o k u  i sz p a k o w a ty  je g o m o ść  
w  n ie s ły c h a n ie  b ru d n y m  k o łn ie rzy k u , a u to r  s z e ­
reg u  n ig d z ie  n ie  w y s ta w ia n y c h  sz tu k .

S tefa  rzu c iła  szy b k ie  sp o jrz e n ie  w  s tro n ę  fu- 
h iry sfy czn eg o  m a la rz a , k tó ry , n ie  p rzy p o m in a jąc  
w  n iczem  w ła sn y c h  a rty s ty czn y ch  k reacy i, by ł b a r ­
d zo  p rzysto jnym  t d o b rze  zb u d o w an y m  ch ło p cem , 
a  z e  sp e c y a ln ą  u p rz e jm o śc ią , p ra w ie  u n iżo n ą , 
p o d a ła  ręk ę  O lczak o w i.

-  ja k ż e  s ię  c ie sz ę  s  p o z n a n ia  p a n a  re d a k ­
to ra  1... P a n  re d a k to r  n a p isz e  c o ś  pew rrię o  dzi* 
s ie jszo m  p rz e d s ta w ie n iu  ?

-  A ja k ż e  1... a jak że !.,. N ie z a p o m n im y  też  
•  n o w em  u ro czem  z ja w isk u  i... -  z a p e w n ia ł O l­
czak , w y k o n u ją c  z  ro zm ach em  u k ło n  i m ru g a ją c  
jed n o c z e śn ie  tro ch ę  d rw ią c o  o czy m a .

S te fk a  ro zp ro m ien iła  s ię , a ie  Z o śk a , o b ez n a n a  
tro ch ę  k p ie !  z e  s to su n k a m i, s z e p n ę ła  jej d o  u c h a :

-  N ic m u  n ie  w ie rz  1... B iag u je l... T o  n ie  je ff  
p raw d z iw y  re d a k to r  od  tea tru , a le  tak i cci k ro ­
n ik : policyjnej... ja k b y  cię  o k rad li, a lb o  ja k b y ś  
p o d  tram w aj w p a d ła , to  o  fob ie  nap isze...

-  N ie szk o d z i, a le  z a w sz e  n a p isa ć  m oże -  
o d rz e k ła  S te fka , k ió rp  g aze t n igdy  n ie  czy ta ła , 
a le  o d c z u w a ła  d la  n ich  w ie lk i sz acu n ek .

W  s to su n k u  d o  B ąb la  z a c h o w y w a ła  się  p o ­
w ażn ie , p ra w ie  sz tyw n ie . In s ty n k tem  w yrafinc- 
w an e j sam iczk i o d g ad ła , ż e  m etoda  o p o ru , p e ł­
n eg o  g o d n o śc i, b ęd z ie  n a js to so w n ie jsz ą  w  tym  
w y p ad k u . P o s ta n o w iła  z a g ra ć  d am ę . N iechaj ten 
g ru b a s  w ie , ż e  n ie  z  by le  k im  m ą  do  czyn ien ia  1 
U k o siy u m o w aia  s ię  też  o d p o w ied n io  do  tej roli. 
B ąbe l, k tó ry  m ia ł ży w o  w  p am ięc i p u rp u ro w ą  
b a c h a n ik ę , u jrza ł n ag le  p rzed  s e b g  k o b ie tę  w  w y­
tw orne j cza rn e j su k n i, lek k o  ty lko  w yciętej, p rzy ­
b ran e j d y s ty n g o w zn em l dżetam i, u c z e sa n ą  s k ro ­
m n ie  i z a c h o w u ją cą  c ię  g rzeczn ie , a le  z  w ie lk ą  
reze rw ą , jedyn ie  sz e lm o w sk ie  z ie lo n e  oczy , b ły ­
sz c z ą c e  s iln ie  i p rze jrzy s te  tiu lo w e  ręk aw y , p rzez  
k tó re  p rz e św ie c a ł różow y, c iep ły  m arm u r c ia ła , 
s tan o w iły  w yłom  w  tej tw ie rd zy  p o w ag i i p rzy ­
zw o ito śc i.

-  je s te m  n ie s ły ch an ie  szczęś liw y , że  p a n i 
zg o d z iła  s ię  sp ęd z ić  z  n am i ten  w ieczó r... n ie ­
w y m o w n ie  szczęś liw y . -  B ąbel w pił s ię  g o rą - 
cem l w arg am i w  ręk ę  S tefki, k tó rą  m u z a ra z  
o d e b ra ła .

-  U przedzam  p a n a  w sz a k ż e  -  w y ced z iła , 
s z n u ru ją c  u str; -  że  3o n a jw y że j n a  go d z in k ę . 
M u szę  w ra c a ć  d o  dom u . M am a n a  m n ie  c z e k a , 
a  o n a  n ie  lub i, k ied y  s ię  sp ó źn iam .

-  P a n i d o b ro d z ie jk a  co  pozw o li n a  p rz e k ą ­
s k ę ?  m a jo n ez  z  h o m a ra , c zy  ło so s ia , a  m o że  
p asz tec ik i.

-  M oże b y ć  m a jo n e z  -  rzu c iła  n ied b a le .
-  A p rzed tem  w ó d e c z k a  m o c n a  czy  l ik ie r?  

m a ją  tu ta j w ca le  n iez łą  s ia rk ę , a te  je ś li p an i 
w o li s łodką...

-  D ziękuję, n ie  u ży w am  w c a ic  a lk o h o lu .
-  M oże p rzec ież  jed en  k ie l is z e c z e k ?
-  Ani k ro p e lk i 1
-  W  tak im  r a z i t  w y p ijem y  z a  p a n ią  — w trą ­

c ił p o sp ie sz n ie  O lczak  — k a ż n o  d y rek to r p o d a ­
w ać , b o  cz a su  sz k o d a . A p a n i p i je ?  — zw ró c ił 
s ię  do  Z ośk i.

-  A leż ow szem ... -  z a c z ę ła  Z o śk a , a le  S te ­
fk a  p o c iąg n ę ła  ją  n ie z n a c zn ie  z a  su k n ię  -  ja  
ta k ż e  n ie  p iję .

M iejsce k o ło  S tefk i z  jednej s tro n y  z a ją ł  B ą ­
b e l  z  d ru g ie j z a ś  jej s ą s ia d e m  był m łody  m a ­
la rz , k tó iy  w p a tru ją c  s ię  w  n ią , c o ra z  siln iej 
p rz y c isk a ł sw ó j m o n o k l. Z o śk ę  u sa d o w io n o  p o ­
m ięd zy  O lczak iem , a  lite ra tem  w  b ru d n y m  k o ł­
n ie rzy k u .

N astró j p o czą tk o w o  d z ięk i sz ty w n em u  z a c h o ­
w an iu  S tefki, g ra jące j k o n se k w e n tn ie  s w o ją  ro lę, 
by ł n ieco  n iew y raźn y .

P ie rw sz e  k o le jk i w ó d e k  i p o rey e  p rz e k ą se k  
p o ch ło n ię to  w  m ilczen iu . S tefa  u p a rc ie  w z b ra ­
n ia ła  s ię  p ić  i ja d ła  ró w n ież  n iew ie le , n a to m ia s t 
Z o śk ą  rzu c iła  s ię  n a  sm a k o w ite  p rz e k ą sk i i m a ­
jo n ezy  z  ż a r ło c z n o śc ią  z ag ło d zo n e j. M ężczyźni 
w sz y sc y , o p ró cz  sam e g o  fu n d a to ra , d o trzy m y ­
w ali je  dz ie ln ie  k ro k u . S to sy  k a n a p e k , a rty s ty ­
c zn ie  u ło żo n y ch , w ab iący ch  sw y m  w y g ląd em  
z a ró w n o  zm y sł w z ro k u  ja k  i sm a k u , zn ik a ły  
z  z a d z iw ia jąc ą  szy b k o śc ią . W ódka  ja k  gdyby 
w y sy c h a ła .

~  P a ń s tw o  p o z w o lą  ko tle ty  a la  m iian a ise , 
czy  in d y k a  n a d z ie w a n eg o  7 -  z ap y ta ł ke lner.

’ -  N aprzód  ko tle ty , p o lem  in d y k  -  z a d e c y d o ­
w a ł O lczak , k tó ry  o d ra z u  ob ją ł ro le  g o sp o d a rza , 
d y sp o n o w a ł, zu p e łn ie  n ie  p y ta jąc  B ąb la  o zdan ie .

-  A p o tem  k o m p o t?  om let z  k o n f itu ra m i?  
torf c z e k o la d o w y ?

-  Jedno, d ru g ie  i trzeci® -  ro zp o rząd za ł s ię  
w  d a lszy m  c iąg u  O lczak  -  a  d o  teg o  s ta ry  to ­
k a j 1 ty lko, ro zu m iesz  p an , n a p ra w d ę  s ta ry  i n a ­
p ra w d ę  to k a j, r  n a s tę p n ie  z a m ro z isz  n am  pan  
s z a m p a n a  1

-  S łu ch an i, p ro sz ę  p a n a .
-  A lkoho l ro z w ią z y w a ł język i i p o b u d za ł 

tem p eram en ty . M ałe, chy tre , sz a re  o czk a  O lczaka  
b ły szcza ły  s iln ie  i b ieg a ły  szy b k o  fo w  tę, to 
w  o w ą  s tro n ę . P rz y  d z iesią ty m  k ie liszk u  z a c z ą ł 
S te fk ę  c a ło w a ć  po  ręk ach , o św ia d c z a ją c , ż e  s ię  
za jm ie  jej k a ry e rą  a rty s ty czn ą .

-  My z  p a n i Z robim y w ie lk ą  a rty stk ę , b ę ­
d z ie  p a n i p ie rw sz o rz ę d n ą  g w ia z d ą  n a  ffm aftien- 
c ie  n aszeg c  m ias ta . P u 3 a  p a n ią  pop rze , a p ra sa  
to  p o tęg a  1 Czy p a n i fo ro z u m ie ?

-  R ozum iem , p an ie  re d a k to rz e  1...

-  O m n ie  p a n  n ie  zap o m n i, m ój z ło ty  p a ­
n ie  -  p rz y m ila ła  s tę  Z o śk a , k tó ra  pod  w p ły ­
w em  o p a ró w  a lk o h o lu  w y sz ła  z  p am ięc i, 11  
p rzed  c h w ilą  le k c e w a ży ła  w p ły w  O lczak a . A m o że  
o n  n a p ra w d ę  c o ś  Z ro b i? ...

-  N ie zap o m n ę  d z iew ico  c h a n a n e js k a l
-  A leż p ro sz ę  p a n a , ja  n ie  je s tem  w ca le  

ży d ó w k a  1...
-  N ie p o jm u je sz  m n ie , o b lu b ien ico  z  M e- 

syny , b ra k  ci w y ższe j, że  ta k  po w iem , k u ltu ry  
lite rack ie] 1...

-  O h o l O lczak  j u t  z a c z y n a  b red z ić  trzy  p o  
trzy...

-  ! ty  m! to  śm ie s z  w sp o m in a ć , p rz e d s ta ­
w ic ie lu  n o n se n su , b lag i i b ra k u  ta len tu  w  sz tu ce , 
k tó ra  n ie  je s t sz tu k ą ...

-  T a k ! s ta n o w c z o  n ie  je s i s z tu k ą  m ię sa , j e ­
d y n ą  sz tu k ą , d o s tę p n ą  d la  tw ej o rg a n iz a c y i d a ­
ch o w ej, re fe ren c ie  k ra d z ie ż y  k ie sz o n k o w y c h  !... 
p o m o cn ik u  p o m o cn ik a  z a s tę p c y  m ło d szeg o  re ­
p o rte ra  1...

-  P s n le  S tc rn n a g e ll  p ra s a  p a n a  z n isz c z y ł...
-  Ż eby  to  c h o ć  by ło  co  n iszczy ć  1... C zyż 

m o ż n a  zn isz c z y ć  n ic o ś ć ? !  -  w trąc i!  B rzeżkie- 
w icz , sz p a k o w a ty , z a p o z n a n y  lite ra t, p rz e c iw n ik  
za g o rz a ły  n a jn o w sz y c h  „ d re sz c zó w "  w  sz tu ce .

-  P a n ie  B rzeżk iew icz , p a ń sk ic h  sz tu k  n ik t 
n ie  w y s ta w ia , a  m o ich  o b ra z ó w  n ik t n ie  k u p u je . 
Jalę m iędzy  n am i je s t w ia ik a , n iep rzeb y ta  p rz e ­
p a ść , bo  ja  b u rz ę  s ta re , s lru p ie sz a łe  form y, a  p a n  
n aw e t s ię  w  tych  s ta ry c h  o b ra c a ć  n ie  u m ie s z ?

-  Co i n a  co  p a n  so b ie  p o z w a la s z ? . . . .  P a n  
w iesz , k to  to  je s t A po linary  B rz e ż k ie w ic z ? i Ś w ię ­
to śc i n ie  s z a rg a ć l...  - ry k n ą! B rzeżk iew lcz  i rż n ą ł 
q s tó ł k ie liszk iem , k tó ry  ro z p ry sn ą ł s ię  w  k a ­
w a łk i. C iem n o p u rp u ro w a  s tru g a  w ó d k i p o p ły n ę ła  
p o  śn ieżn o -b ia ły m  o b ru s ie  i o m ało  co  n ie  o b la łu  
se led y n o w e j su k n i Z o śk i. P rz e s tra s z o n ą  d z ie w ­
czyna  z a c z ę ła  p s z c z e ć ,  co fa jąc  s ię  w  ty ł z  k rz e  
s łe m . S te fk a  z ro b iła  w ie lk ie  o c z y :

-  W p ryac i, c zy  c o ? . . .
-  P a n o w ie l p ro sz ę  o sp o k ó j 1 -  z a w o ła !  B ą ­

bel -  n ie  sp rz e c z a jc ie  s ię i... In d y k  n a  s to le  1.. 
je s te śm y  tu p rzec ież  w  sw o je m  k ó łk u  1 P ra s a l . .  
lite ra tu ra  1... sz tu k a  1... te a ir l... W ypijem y n a  zgodę 
to k a je m  1...

-  B raw o  L . n iech  ży je  S ą b e l l  -  n a jz a c n ie j­
s z y  z  p a s k a rz y l

-  M ecen as i o p iek u n  czy ste j fo rm y  w  sz tu c e  t .
-  P rz y sz ły  d y rek to r z re fo rm o w an eg o  te a tru , 

w  k tó ry m  ja  m o je  d ram aty ...
-  P ra s a  go  p o p rz e  -  pr& sa to  p o tę g a  1...
-  N iechaj m n o ży  sw e  m iliony...
-  I co  rych lej je  z nam i s tra c i. A m en.
K rzyżow ały  s ię  w ykrzykn ik i i rę ce  s ię g a ją c e

p o  k ie liszk i. Ś te fa  z  c o ra z  w lęk szem  u sz a n o w a  
n iem  sp o g lą d a ła  n a  B ąb la .

-  O n ch y b a  n a p ra w d ę  s tra szn i;: b o g a ty , k iedy  
m u  ta k  k a d z ą l -  z a d ecy d o w ała . Z  p o d  d ług ich , 
lek k o  w y w in ię ty ch  rz ę s  pob ieg ło  k u  „ n a jz a c n ie j­
sz e m u  z  p a sk a rz y "  sp o jrzen ie  p o w łó c z y s te . B ą ­
bel p o k ra śn ia l  i p rz y su n ą ł s ię  z  k rz e s łe m  b llże  
sw e j s ą s ia d k i, la k  że  ram ię  jeg o  w sp a r ło  s ię  
n a  ram ien iu  dz iew czyny , p rz e św ie c a ją c e m  rć  
żo w o  z  p o d  cza rn e g o  tiu lu , g o rącem  o d  m łodej, 
n iesfo rn e j k rw i...

P a n n o  S te fan io  1 jak im  ja  sz c z ę ś liw y  d z i­
s ia j 1... ja k i b a rd zo  szczęśliw y ...

-  I d la czeg ó ż  to ?  -  z a p y ta ła , u d a ją c  d o sk o  
n a le  n a iw n o ść .

-  Bo m o g ę  p a n ią  u g o śc ić , p a trz e ć  n a  p s  
n ią , z a c h w y c ać  się... je s t  p a n i tu ta j ta k  b lisk o ... 
b lisk o  m nie.,. -  szep ta ! c o raz  nam ię tn ie j...

-  N aw et m o że  tro ch ę  z a  b lisko ... —  o św ia d  
czy ła  ch ło d n o  i o d su n ę ła  s ię  n ieco  od  n iegę

W  tej chw ili u czu la , że  ro z p a lo n a  rę k a  dru  
g iego  s ą s ia d a  sp o c z ę ła  pod  s to łem  n a  jej k o ­
lan ie .

C iało S tefki p rzeb ieg ł d re szcz . S p ręży ły  s i ; 
jęd rn e , tw a rd e  m ięśn ie . M łodem u fu tu ry śc ie  zm ęt 
n ia iy  ź ren ice  i m o n o k l w y p ad ł z  o k a . P o ch y lił 
s ię  n iezn aczn ie  ku  n iej i d ru g ą  rę k ą  p o d su w a ł 
jej k ie lisz e k  p e rląceg o  n a p o ju .

~r P ro sz ę  p ić, p ro sz ę  p ić  k o n ie c z n ie  — s z e ­
p ta ł jej a o  u ch a , o b le w a ją c  tw a rz  g o rący m  od 
d ach em .

W ypiła- C iepły, ro z k o sz n y  s tru m ie ń  rozpłyń? i 
s ię  p o  ży łach  S tefk i. S p lo tły  s ię  jej p a lc e  z  nei 
w ow ym i, g o rący m i p a lc a m i m a la rz a .

T y m c z a se m  B ą b e l p rz e p ra sz a ł ją .
-  P a n i  s ię  g n ie w a  z a  to , co  p o w ie d z ia łe m ?  

M oże b y tem  tro ch ę  z a  śm ia ły , a le  je s tem  z a w s z : 
szcze ry , ta k a  ju ż  m o ja  n a tu ra ... p ro sz ę  s i?  n ie  
g n ie w a ć  -  czy  p a n i  s ię  je sz c z e  g n ie w a ?

(Cłąo dalszy nastąpi).


